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Jednym z najsmutniejszych skutków grze- 
chu pierworodnego było to, że grzech ten 
przeszedł na wszystkich potomków Adama, 
czyli że wszyscy ludzie rodzą się nim skalani. 

nieprawości poczęty jestem, mówi król 
Dawid w imieniu wszystkich ludzi, i w grze- 
chach poczęła mię matka moja! 

Otóż od tego ogólnego prawa wyjętą była 
Najśw. Panna, i ten jéj szczególny przywilej 
nazywamy niepokalanem poczęciem. Oznacza 
on, że Marya jedna, wskutek szczególniejszćj 
łaski Bożćj, zachowaną była od tćj zmazy 
pierworodnćj, od pierwszćj chwili swego po- 
częcia w żywocie swiętćj Anny, czyli, że 
grzech Adama na duszę Jéj nie spłynął. 

Wielkie też i słuszne były powody, dla 
których Bóg zaszczycił Ją tą łaską, którćj 
nikt z ludzi nie dostąpił. A naprzód, ponie- 
waż Jezus Chrystus jest Bogiem, najwyższą 
(świętością, możnaż przeto przypuścić, aby 
chciał przyjąć ciało z niewiasty, któraby sa- 
ma grzechem była skalaną? Nie, — niepo- 
dobna aby Matka Niebieskiego Pana miała 
na swojćj duszy choćby cień skazy i grzechu. 
Powtóre, Chrystus Pan przyszedł na świat, 
aby zwyciężył moc szatana; a więc i z tego 
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względu nie mógł sobie obrać za Matkę tę,| 
która choćby przez chwilę była pod jego 
władzą. Tak więc Najśw. Panna musiała być 
wolną od wszelkićj zmazy grzechowćj, inaczćj 
bowiem nie byłaby godną zaszczytu macie- 
rzyństwa Bożego. Tak też wierzono zawsze 
w kościele świętym, od najdawniejszych cza- 
sów, i dlatego to Ojciec św. Pius IX. dnia 
8 grudnia r. 1854 w obecności kardynałów 
i 700 biskupów, przybyłych z różnych części 
świata, ogłosił naukę o niepokalanem poczę- 
ciu Najśw. Panny, jako artykuł wiary, to jest. 
jako naukę, którą każdy wyznawać powinien. 

P. Bóg zatwierdził tę naukę Kościoła licz- 
nemi bardzo cudownemi łaskami. Niejeden 
z was nosi medalik Niepokalanego Poczęcia; 
czy wiecie, jaki jego początek? W roku 1830 
objawił P. Bóg pewnćj pobożnćj zakonnicy 
w Paryżu ten medalik w takićj właśnie for- 
mie, w jakićj dziś go nosimy. Wierni odbierali 
i dziś jeszcze odbierają przezeń niezliczone 
łaski. Słyszeliście także o wielu cudownych 
łaskach przez użycie wody z Lurd, gdzie 
w roku 1856 objawiła się Matka Boska nie- 
winnćj dziewczynce Bernadecie. Ta nie nie 
wiedząc, ktoby była ta piękna niebiańska 
Dziewica, zapytała: „Pani, kto ty jesteś?“ 
N. Panna odpowiedziała: „Ja jestem Niepo- 
kalane Poczęcie!* Na miejscu objawienia po- 
stawiono późnićj wspaniały kościół i wyko- 
pano żródło. U tego źródła dzieją się teraz 
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w kościele OO. Bernardynów krakowskich. 
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A rzeczy nadzwyczajne: ślepi widzą, głusi sły- 
szą, chromi chodzą, a niewiemni się nawra- 
cają. Nadmieniam, że statua Matki Boskićj 
4 w Lurd jest uznana za cudowną i solennie 
ukoronowana | 
Ale ciekawi jesteście, jakie to łaski spły-| 
nęły na N. Maryę P. w tem Niepokalanem | 
Poczęciu? Owóż św. Grzegórz mówi: „żel 
Marya w chwili Niepokalanego Poczęcia wię- | 
céj łask odebrała, aniżeli wszyscy Aniołowie | 
i Święci razem; a to czemu? Bo Aniołowie 
i Święci byli przeznaczeni na usługi, a N. 
; Marya P. na Matkę Bożą“. Ta pełność łaski 
M Maryi jest źródłem nadzwyczajnćj piękności | 
jéj duszy, ztąd Ojcowie i Doktorowie nazy- | 
wają Ją szczytem, arcydziełem stworzeń. 
Wiadomo, że my w grzechu przychodzimy 
na świat, ale Najśw. Maryi Pannie zawdzię- | 
czamy, że na chrzcie świętym z dzieci grze- | 
chu i gniewu stajemy sie dziećmi Boga, 
z niewolników ezarta, dziedzicami nieba, bo | 
Ona „starła głowę piekielnego węża* i zna-| 
lazła łaskę którąśmy zgubili. Na chrzcie św. 
ubrał cię P. Bóg Bracie i Siostro w Chrystusie 
w szatę łaski swojćj, w tę sukienkę białą | 
niewinności, którą miałeś nosić niesplamioną | 
do końca życia. O gdybyś ty miał pojęcie, 
jak piękną była dusza twoja w stanie nie- 
winności? Jeżeli dotychczas dusza twoja jest. 
jeszcze taką, ach, módl się gorąco do niepo- 
kalanie poczętćj Panienki, żeby zawsze po- 
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zostać takim, jeżeli zaś w grzech wpadłeś, 
oczyść się przez Sakrament św. Pokuty, obierz 
sobie za patronkę tę Królowę dusz czystych, 
Jéj pomocy w pokusach używaj, a zobaczysz, | 
że wytrwasz w dobrem do końca. © Królowo 
bez zmazy poczęta! weż nas pod twoją obronę | 
l czuwaj nad nami, żebyśmy Ci czystem cia- 
„łem i niepokalanem służyli sercem. 

Czytamy w żywotach Świętych, że gdy 
św. Anzelm biskup Kanterburski wysłany był 
na wygnanie przez króla angielskiego Wil- 
| helma, schronil siẹ z kilkoma towarzyszami, 
którzy los jego dzielili, do przybytku poświę- 
conego Maryi Pannie, i tam oddawał się po- 
bożnym ćwiczeniom. Zdarzyło się zaś, że gdy 
pewnćj nocy wyszedł na ogród, aby się przy- 
patrywać niebu i rozmyślać w cichości o Bogu, 
wpadł w rów głęboki. Nie widząc dla siebie 
wśród nocy ratunku, wezwał on pomocy Niepo- 
kalanćj Dziewiey, którćj chwałę głosił i roz- 
szerzał w dziełach swoich. Zaraz też usłyszeli 
towarzysze głos świętego biskupa, pospieszyli 
na ratunek i wyciagnęli go z rowu, gdzie 
pobożny sluga Maryi żadnego nie poniósł 
uszczerbku na zdrowiu. 

Jedna z zasług tegoż św. Anzelma położo- 
nych w służbie Najświętszćj Dziewicy jest 
ta, że się przyczynił do tego, by w Anglii 
święto Niepokalanego Poczęcia z największem 
staraniem i uroczystością było obchodzone, 
a to z następującego powodu. 
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4 7 Opat jeden, zwany Elpino, podróżował pe- 
l wnego razu na morzu w poselstwie od króla. 
Na raz jeden zrywa się straszna burza, po- 
wstaje groźny wicher tak, że Elpino wraz 
z podróżnymi sądził się już zgubionym. W tem 
objawia im się święty Mikołaj, biskup z Miry 
w szatach kościelnych, i temi słowy do nich 
h przemawia: Jeżeli chcecie uniknąć rozbicia 
i zatonięcia okrętu, ślubajcie Maryi, że Jéj 
święto Niepokalanego Poczęcia obchodzić bę- 
j dziecie uroczyście, a oraz, że tę najśw. tajem- 
w nicę ogłaszać będziecie ludowi. Opat przyo- 
E |biecał to uczynić, a burza się uciszyła. Powró-| 
a! ciwszy do Anglii, opowiedział to zdarzenie 
i świętemu Anzelmowi który w swojćj dyecezyi 
| zaprowadził obchód najwspanialszy święta Nie- 
pokalanego Poczęcia i w tym przedmiocie pię- 
> kne i uczone napisał dzieło na chwałę Maryi. 
Czyliż ten zapał, te święte zwyczaje 
Znają li tylko cudzoziemskie kraje? 
s O nie! Tym jednym Polacy się szczyca, 
| Że Cie czczą wiernie Najświętsza Dziewico. 
Bo niema starca, młodziana, dziewczęcia, 
Który za dogmat bez zmazy poczęcia 
gd Za ten kwiat jasny w Twćj świetnćj koronie 
ą ` Nie dałby życia własnego w obronie. 
~ Świadczą o ezei téj pieśni dla Twej chwały. 
| W obozach, w chatach i pałacach brzmiały 
Godzinki stare, piekne i kochane, 
Które od wieków w krajn polskim znane! 
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Rozmowa duchowna 


Ojea Krescentego Kapuecyna z Janem 
stolarzem, o trzecim Zakonie świętego 
Ojca Franciszka Serafickiego. 
(Ciąg dalszy. — Patrz Nr 5 „Dzwonka* z r. b.) 


Jan. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

0. K. Na wieki wieków. Amen. Siadaj 
kochany Janie, pomówimy dzisiaj o następnćj 
korzyści Tereyarstwa. Umyślnie poprzednio 
opowiadałem ci o takich korzyściach, które 
są, że tak powiem, podstawą zrozumienia tej, 
o którćj właśnie dzisiaj mam zamiar mówić. 

Jan. Z jak największą uwagą będę słuchał 
Duchownego Ojca. 

O. K. Czwarta korzyść Tercyarstwa jest: 
Tercyarz wierny obowiązkom swój Reguły 
może dojść do prawdziwćj doskonałości. 

Jan. A co to jest prawdziwa doskonałość ? 

0. K. Doskonałość opisał nam sam Chry- 
stus Pan słowy: Bądźcież wy tedy doskonali, 
Jako i Ojciec wasz niebieski doskonałym jest 
Mat. V. 48.; a zarazem wkłada na nas obo- 
wiązek, byśmy się o doskonałość starali. Jeżeli 
więc ten obowiązek doskonałości odnosi się 
do wszystkich w pospolitości ludzi, o ile więc. 
bardzićj tego domaga się Chrystus od Tercy- 
arzy, dzieci tak wielkićj doskonałości Ojca 
Sw. Franciszka. 
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Przez prawdziwą bowiem doskonałość n 
czymy się z Bogiem, stajemy się z Nim jedno 
i jednego z Nim ducha mamy, bo wtedy 
chcemy i działamy to, co Bóg chce i co 
się Jemu podoba. A cóż nadto większego, 
co lepszego, wznioślejszego być może dla 
człowieka na ziemi? 

Jan. O pewnie że nie, bo taki człowiek 
to prawie jak w niebie, lecz chciałbym: wie- 
dzieć Duchowny Ojcze, na czem to zawisła 
doskonałość i jak się do nićj dochodzi? 

O. K. Byś mógł dobrze zrozumieć na czem | 
zależy prawdziwa doskonałość, pokażę Ci 
najpierw gdzie jćj niema; wielu bowiem uważa 
za doskonałość to, co właściwie nią nie jest. 
I tak wielu mniema, że doskonałość praw- 
dziwa zasadza się tylko na ostrości życia 
i różnych umartwieniach ciała, jakoto, wło- 
sienicach, postach lub dyscyplinach. Inni znowu 
sądzą, iż są już doskonali, gdy się wiele mo- 
dlą, gdy wiele codziennie słuchają Mszy św., 
do czego mają w naszym Krakowie sposo- 
bność, gdy długo bawią po kościołach na 
różnych nabożeństwach i gdy bardzo często 
przystępują do Komunii św. 

A są jeszcze i tacy, do których nawet za- 
liczają się Tercyarze klauzurowi, którzy za 
rzecz pewną uznają i takiego są przekona- 
nia, że doskonałość zawisła już na pilnem 
uczęszczania na wspólne modlitwy, na ści- 
słem zachowaniu milezenia i osobności, jak 
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niemnićj na wykonywaniu innych duchownych 
praktyk. 

Jan. Przyznam się, że gdybym tego nie 
słyszał od Duchownego Ojca, sam byłbym 
takiego zdania. 

O. K. Tak Janie, inaczćj się ma sprawa | 
% prawdziwą doskonałością, bo lubo powyżej | 
wymienione praktyki i różne zapatrywania 
się na nie, są albo powierzchownemi środ- 
kami do nabycia doskonałości, albo niekiedy 
skutkami i owocami już nabytćj doskonałości, 
nigdy jednak nie można mówić, jakoby praw- 
dziwa doskonałość na nich się żyłko samych 
zasadzała. Należy w tych i innych ćwicze- 
niach duchownych używać środków skutecz- 
nych do dostąpienia prawego ducha i to roz- 
tropnie i dobrze. Wskutek tego nabywa się 
mocy i siły przeciwko złości i ułomności) 
własnćj, uzbraja się przeciw zdradom i na- 
jazdom piekła, a tak zgromadza się duchowne 
posiłki. Ci zaś u których owe praktyki są 
już owocami nabytćj doskonałości, owi dla- | 
tego martwią swe ciało, że Boga obrazili, 
aby je uczynić npokorzonem i poddanem, 
usłudze Bożej. Wiedząc to, łatwićj pojmiesz, | 
| dlaczego tacy kryjący się po pustyniach za- | 
|mykają w klasztorach, i dlaczego inni ścisłe , 
chowają milczenie, dlatego, aby się pozbyć. 
| nawet najmniejszćj okazyi do grzechu, i aby 
się mogli swobodnie oddawać pobożności i 
zabawom niebieskim. Ci dlatego się modlą 
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yć zabawiają się rozmyślaniem o Męce Pań- 
skićj, aby poznawszy z jednćj strony własne 
złości i przewrotności, a z drugićj dobroć 
i łaskawość Boga, coraz bardziéj zapalali się 
miłością ku Bogu, a pog gardzając i nienawi- 
dząc siebie a nawet zapominając o sobie, 
pragnęli zawsze nosić krzyż z Chrystusem 
Panem. Ci dlatego uczęszczają do Sakramen- 
tów św., aby coraz większą mogli oddawać 
Bogu cześć i chwałę, aby się coraz więcćj 
zbliżali ku Niemu, i aby nowych i dzielnych 
nabrali sił w tćj doczesnćj pielgrzymce. Ci 
dlatego wiele dobrych spełniają uczynków, 
albowiem wiedzą, że takowe podobają się 
Bogu, bo taka Jego wola. Ci dlatego wszyst- 
kich a nawet nieprzyjaciół kochają, bo wie- 
dzą że tak nakazuje Bóg. Słowem, ci wszystko 
cokolwiek robią, robią to z miłości i dla 
miłości ku Panu Bogu, nie powodując się 
żadnem osobistem zapatrywaniem lub wyra- 
chowaniem. 

Jan. Poznaję teraz różnicę między jednym 
a drugim sposobem postępowania do dosko- 
nalości. 

O. K. Jeszcze dosadnićj to poznasz z tego 
co ci teraz powiem. (i którzy tylko zasa- 
dzają całą doskonałość na powierzchownych 
ćwiczeniach a o wewnętrzną poprawę mało 
dbają, dalecy są od prawdziwćj doskonałości. 
Łatwo to poznaje się z ich życia i obycza- 
jów. Tacy bowiem czy w wielkich czy w ma- 
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„łych sprawach zawsze pragną być wyżsi nad 
innych, wszystkich radziby przejść we wszyst- 
kiem co tylko ma choćby pozór dobrego, wola 
| ich uporczywa a często i przewrotna, na swoje 
błędy nie zwracają uwagi, gdy przeciwnie 


Innych i najmniejsze sprawy nie uchodzą ich 
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bacznego oka i ostrćj cenzury. 

Choćbyś w sposób najdelikatniejszy tknął 
Lich próżną chwałę, choćbyś ich najuprzejmiej 
chciał w czem poprawić, już się poruszają, 
już się gniewają. A nawet w podobny nieraz 
sposób postępują sobie w chwilach doświad- 
‘czenia ze strony Boga. A zatem nie jest to 
doskonałość, lecz to tylko pozory ze smu- 
them następstwem. 
| Jan. I jakież następstwa z takiéj nibyto 
doskonałości ? 

O. K. Rzecz jasna, że takowi w wielkiem 
pozostają niebezpieczeństwie, a to z tćj przy- 
czyny, że oko ich wewnętrzne zaćmione i nie 
powstydzą się wiele sobie stopni doskonałości 
przywłaszczać, coraz bardzićj nadymają się 
szacunkami, przychodzą do sądzenia i po- 
gardy innych, i ani jest sposób jaki by ich 
‘można od tego odwrócić i na dobrą drogę 
naprowadzić, prócz nadzwyczajnćj pomocy 
Bożej. Łatwićj bowiem grzesznik da się na- 
prowadzić na drogę prawdy wiodącą do nieba, 
niż odziany w szaty enót powierzchownych. 

Więc widzisz mój kochany Janie z tego 
com ci dzisiaj powiedział, że prawdziwa do- 


 Skonałość nie na pozorach zawisła, lecz nai 
jtóm, by wszystkie nasze dobre uczynki po-| 
chodziły z czystego serca i odnosiły się do. 
Boga. O tym i o innych warunkach praw- 
dziwćj doskonałości pomówimy da Bóg do- 
czekać na drugi raz. Niech będzie pochwa- 
lony Jezus Chrystus. | 

Jan. Na wieki wieków. Amen. | 
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czyli 
Jezus mojem życiem i moją miłością. 
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(Dalszy ciąg. -~ Patrz „Dzwonek“ Nr 5). 


i Syn marnotrawny. 
Albowiem ten mój syn umart byl, | 
lecz ożył — i zginął był, a znalazł | 
się (I. Łuk XV. 24) 


Pan Jezus jest dla nas najezulszym Ojcem. 


Ze wszystkich uczuć w naturze naszćj, naj- 
silniejszem, najżywszem, najczulszem uczuciem 
jest miłość macierzyńska. Ojciec jest dla 
dziecka opiekunem, przewodnikiem, podporą, 
przyjacielem pełnym pobłażania, poświęcenia 
1 dobroci. A jednak ta miłość, jakkolwiek 
„byłaby wielką, niczem jest jednak w porów- | 
naniu z miłością jaką nas Bóg ukochał; mi- 
lość macierzyńska jest tylko odcieniem, obra- 
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zem, słabem odbiciem niepojętćj, niezgłębio- 
nćj, przedwiecznćj miłości niebieskiego Ojca. 
|, Tę miłość niebieskiego Ojca, znajdujemy 
i na ziemi. Pan Jezus w Najświętszym Sa- 
(kramencie chce być naszym Ojcem, kocha 
Inas więcćj jak którykolwiek Ojciec. Pan Je- 
zus z ojcowską swoją miłością łączy pieszczoty 
(matki, Jego boskie serce ma dla nas tyle 
pobłażania dobroci i czułości. 

Ale żeby lepićj zrozumieć jak miłość Je- 
zusa przechodzi miłość ziemskich rodziców, 
porównajmy przez chwilę obie te miłości. 

Rodzice ziemscy ukochali nas od pierwszych 
dni naszego życia, ich ręce pierwszę otwarły 
się na nasze przyjęcie, nasz pierwszy płacz 
napełnił ich serca niewymownem uczuciem 


sze czoła i pocałunki, które na naszych zło- 
żyli licach, były jakby pierwszym chrztem 
miłości, która nam zapewniała na całe życie 
poświęcenie ich i ofiarę. 

Ale dawniejszą jeszcze od macierzyńskićj 
-| miłości jest miłość Przedwiecznego Ojca, On 
ukochał nas wtedy nawet gdyśmy jeszcze 
lnie istnieli; tak każdy z nas może powie- 
dzieć; „Ukochał mnie mój Bóg wprzód, nim 
założył fundamenta ziemi, nim Jego ręka 
wszechmocena przerznęła łono wód, i zapaliła 
świetną pochodnię słońca; wprzód nim co- 
kolwiek było stworzonem, istniałem już w my- 
śli Bożćj, już byłem przedmiotem Jego mi- 


litości i wzruszenia; łzy któremi skropili na- 
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łości, już Jego Ojcowska czułość przygoto- 

wywała mi dobra jakiemi dzisiaj się cieszę. 
| Przy naszym wstępie na świat ręce i serce 
naszego niebieskiego Ojca otworzyły się na | 
nasze przyjęcie, a znacząc nas piętnem wy- | 
braństwa Bożego, w dniu naszego chrztu, wy- 
ciągnął nad nami swą błogosławiącą rękę, 
otoczył opieką, zesłał anioła stróża, który 
wpisał nasze imię do liczby sług Bożych. 

Bóg natchnął rodziców naszych czułością 

z jaką otaczali naszą kolebkę. On to uko- 
chał nas przez serce matki i wszystkich tych 
którzy nas kochali. Ach! jeżeli drogą nam | 
ich miłość, jeżeli pamięć ich trudów i po- 
święcenia wzrusza naszą duszę, o niebądżmy | 
niewdzięcznymi, wznośmy się myślą do Boga, 
do najpierwszego naszego dobroczyńcy. | 

Zaledwie dziecię się narodzi, już dobry Oj- | 
ciec myśli o jego przyszłości. Jeżeli jest boga- 
tym, wzbogaca jego umysł nauka, stara się do- 
starczyć mu wygód, zostawia mu dobre imię, | 
jednem słowem, chce aby szacunek, który 
mu inni oddają, zlał się potem na jego dzie- 
cię. Jeżeli jest biednym, chociaż dziecku swe- | 
mu nie jest w stanie zapewnić pomyślności, | 
to jednak kochać go nie przestaje, a kocha 
może nie równie więcćj. Częstokroć zgięty 
pod ciężarem pracy, aby zapracować na chleb 
powszedni, znosi bez skargi upały lata i mrozy 
zimy, z radością naraża się na największe 
ofiary i poświęcenia, jedynie z miłości ku swym | 
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dzieciom. Nieraz cierpi głód dla posilenia 
swego dziecka, nędznie się odziewa, aby jego 
tylko uchronić od zimna į wilgoci, ileż nocy 
spędzi bezsennie wśród pracy, gdy jęgo dzie- 
cię spokojnie spoczywa, zniesie pogardę i 
upokorzenie, a wszystko to dla miłości dziecka. 

Ale z większą jeszeze oględnością i troskli- 
wością niż ziemscy ojcowie, myśli Bóg o na- 
széj przyszłości, ale przyszłości wiecznej, 
bo czegóż On nie uczynił dla zapewnienia 
nam nieskończonego szczęścia? Ach przy 
ofierze dla nas Boga, nikną jak cień wszystkie 
ofiary i poświęcenia ludzkie. Przedwieczny 
staje się śmiertelnym, bogaty ubogim, tryum- 
fujący w chwale wiecznej, czczony przez za- 
stępy niebieskie uniżył się, upokorzył, przy- 
był do nas nie dlatego, aby odbierał chwałę, 
ale, aby przyszedł nasycić się wzgardą i 
zniewagą, a wszystko to dla miłości naszćj. 
|Jeszcześmy się nie narodzili, a On nas tak | - 
już ukochał, że cierpiał i umarł dla nas. I to 
każdy z nas może powiedzieć o sobie, bo co 
|Pan Jezus wycierpiał dla nas wszystkich 
byłby cierpiał dla każdego z nas zosobna. 
Dla mnie to Słowo Przedwieczne zstąpiło z wy- 
sokości chwały na ziemię, narodziło się w ubo- 
gićj stajence, spoczywało na garstce siana 
i znosiło wszystkie trudy, cierpienia i upo- 
korzenia ubóstwa. Dla mnie to pierwiastki 
Jego krwi Najświętszćj przy obrzezaniu prze- 
lane, dla mnie On wzrastał w warsztacie 
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cieśli, dla mnie to Jego ręce trudzily się nad | 
prostą i ciężką pracą. Dla mnie to On prze- 
biegał miasta i wioski Judei, dla mnie to 
wychodziły wszystkie słowa z Jeg o ust Naj- 
świętszych. Dla mnie, dla wzmocnienia mojćj 
wiary i nadziei uzdrawiał chorych, wskrze- 
szał umarłych, zasiadał u stołu grzeszników 
i na wszystkich rozlewał skarby swego mi- 
łosierdzia. Dla mnie ustanowił SS. Sakra- 
menta, które oczyszczają, uzdrawiają i wzma- 
cniają moją duszę. Ale szczególnićj myślał 
o mnie ustanawiając Najświętszy Sakrament. 
Myślał o mnie z nierówną miłością i niewy- 
powiedzianą czułością, wiedział ilu łask ten 
Najśw. Sakrament stanie się żródłem; wie- 
dział ile razy w ciągu mego życia będzie 


się łączył ze mną i przy jdzie mnie pocieszyć, 


uzdrowić, umocnić. Dla mnię nakoniec skazał 
się na wszystkie najokropniejsze męki. Grze- 
chy to nasze oblały Go krwawym potem 
w ogrodzie Getsemani i przejęły duszę Jego 
tęsknotą i smutkiem. Dla mojćj miłości Jego 
panieńskie ciało było poszarpane, zsiniałe od 
biczów katowskich, Najświętsza głowa zra- 
niona okrutnym cierniem, ręce i nogi gwoźdźmi 
przebite i na krzyżu rozpięte, dla mnie On 
tęsknił, płakał i od wszystkich był opuszczo 
nym, dla mnie było ostatnie Jego słowo, 
ostatnie westchnienie i ostatnia kropla krwi | 
Przenajświętszej. 

Ach! powiedzcie teraz, gdzie jest taki Ojciec, | 
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którego miłość porównać się może z miłością 
Jezusa? Gdzie są cierpienia podobne Jego p 
cierpieniom? Niestety! nie znajdziemy nigdzie 
podobnćj miłości, jak w sercu Boga-Człowieka. 

A my dzieci ukochanę najlepszego, naj- 
czulszego Ojca, czy umiemy odpowiedzieć 
godnie tćj miłości i zapłacić za nią równąż 
miłością i poświęceniem ? 
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KOŚCIOŁY i KLASZTORY 
Zakonów Reguły Śgo Ojca Franciszka 
W POLSCE 
lub z Polską mających związek. 3. 
KOŚCIÓŁ i KLASZTOR PP. FRANCISZKANEK gt 
w Zawichoście 
(w dawnem Województwie Saundomierskiem). 
Sięgnijmy myślą w dawne, bardzo dawne 
czasy, kiedy Zakon ś. O. N. Franciszka pier- 
wotnie na ziemi polskiej zakładał swe sie- 
dziby ! 
| Na tronie Polskim zasiadał wówczas Bo- 
lesław zwany Wstydliwy dla cnoty czystości, 
którą przez wpływ świętćj swój żony Św. 
Kunegundy Bogu ślubował. Bł. Salomea, 
'bł. Jolanta, św. Jacek, św. Czesław, bł. Win- 
centy Kadłubek, bł. Bronisława, bł. Grzymi- 
sława, bł. Konstancya, bł. Adelaida Domicela, 
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innych jak Prandota, jak Iwo Odrowąż świa- 
tobliwych i pobożnych Biskupów i kapłanów 
i dziewic Bogu poświęconych. W sąsiednim 
kraju w Czechach, które także wówczas miały 
swoich własnych królów bł. Agnieszka siostra 
Wacława III Ottokara, jedna z najgorliwszych 
córek św. O. Franciszka, będące Tercyarką 
poczęła w Czechach stawiać wspaniałe kla- 
sztory dla Franciszkanów i Franciszkanek. 
| Zachęcona jéj przykładem pięknym bł. Grzy- 
misława matka Bolesława Wstydliwego, zo- 
stawszy sama Tercyarką, wyjednała od syna 
swego fundacye w Polsce klasztorów dla 
Franciszkanów w Krakowie, a dla Francisz- 
kanek w Zawichoście. 

Klasztor 00. Franciszkanów w Krakowie 
ukończony został r. 1237, kiedy zaś miano- 
wicie zostały sprowadzone Franciszkanki do 
Zawichosta, niema  historycznćj pewności. 
Jedni utrzymują, że jednocześnie z Francisz- 
kanami, i że w roku 1241 podczas pierwszego 
napadu Tatarów zakończonego bitwą Lignicka 
zburzony został przez nich klasztor Francisz- 
kanek w Zawichoście, i że przytem zamor- 
dowano 58 Franciszkanek i 12 Francisz- 
kanów. Może to i było, wszakże pewności. 
niema, zwłaszcza, że gdy w r. 1255 Bolesław 
Wstydliwy pisał do Papieża Aleksandra IV, 
prosząc o zatwierdzenie uczynionćj przezeń 
fundacyi Franciszkanek w Zawichoście, w li- 
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ście tym nie czyni żadnćj wzmianki ani o 
morderstwie Franciszkanek, ani o zburzeniu 
ich klasztoru, eo prawdopodobnieby uczynił, 
gdyby to miało miejsce. Owoż pierwszą pe- 
wną historyczną datą fundacyi Franciszkanek 
w Zawichoście był rok 1255. Lecz jeśli kla- 
sztor Franciszkanek w Zawichoście miał do- 
piero stanąć r. 1255, ztąd jeszeze nie wynika, 
żeby do tego czasu w Polsce nie było Fran- 
|eiszkanek. Jakoż, jeśli to rzecz pewna, że 
Prandota Biskup krakowski oblókł bł. Salo- 
meę r. 1242 w habit zakonny (a wcześnićj 
nie mógł, ponieważ i Biskupem krakowskim 
dopiero r. 1242 został i bł. Salomea do tego 
czasu przy mężu Kolomanie, jak zobaczymy, 
k zostawała) i to w Sandomierzu, wnosić można, 
|że wraz z bł. Salomeą w Sandomierzu, gdzie 
już był klasztor OO. Franciszkanów, były i 
inne Franciszkanki przeprowadzone następnie 
roku 1255 do Zawichosta, gdzie też i matka 
bł. Salomei bł. Grzymisława, jako Tercyarka 
mieszkała do śmierci swćj zaszłćj w r. 1257. 
Czy zaś te morderstwa Franciszkanek i Fran- 
ciszkanów nastąpiły przy drugim napadzie 
Tatarów, mianowicie w r. 1260, kiedy był 
zburzony przez nich Sandomierz i umieszczeni 
tam zostali wraz z Sadokiem Dominikanie, 
również niema pewności, gdyż znowu nie 
|ma o tém żadnćj wzmianki w liście Papieża 
| Aleksandra IV dozwalającego na przenie- 
|sienie Franciszkanek do Skały w Grodzisku; 
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-| wyrażona tam tylko obawa napadów Tatar- | 
skich prawdopodobnie, że to przeniesienie 
nastąpiło przed napadem drugim roku 1260 
Tatarów, może w chwili zbliżenia się Ta- 
tarów, ponieważ trudno przypuścić, żeby bł. 
Salomea Przełożona i znana z wielkićj świą- 
tobliwości sama wyjechała, zostawiając w nie- 
bezpieczeństwie swe zakonnice. Wreszcie ja- 
kiżby miała powód do wyjazdu z Zawichosta, 
kiedy przedtem ani późnićj nie wydalała się 
= |z klasztoru wcale. 

Zkądże powstała ta powieść o zamordowa- 
niu Franciszkanów i Franciszkanek w Za- 
S: wichošcie? Jaroszewicz w „Matee Swiętych 
| Polsce*, powiada, że zaczerpnął o tem wia- 
domość i wypisał podane przez się imiona | 
zamordowanych z akt Sandomierskich. Może 
późniejsze dokładniejsze badania stwierdzą 
M tę wiadomość o morderstwach, tymezasem 
musimy poprzestać na tych tylko szezegółach, 
= (które historya za pewne podaje, mianowicie, 
= |że roku 1255 nastąpiła pierwsza fundacya 
È Franciszkanek w Zawichoście, że następnie 
ł 1257 roku na Sejmie w Nowem Mieście Kor- 
7 czynie Bolesław wydał akt erekeyi klasztoru, 
= -hojnie go uposażając, że roku 1257 zmarła 
% tam bł. Grzymisława i miała tam dla siebie 
4 wystawiony nagrobek, że Franciszkanki na- 
= stępnie roku 1260 przeniosły się na Skałę 
|. |w Grodzisku, i w końcu, że wystawiony tam 
| wspaniały z ciosu kościół i klasztor do dzi-| 
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siejszych czasów przetrwał, utrzymywany do 
niedawna przez 00. Franciszkanów, którzy 
w opuszczonym przez Franciszkanki klaszto- 
rze zamieszkali byli, chociaż i wpierw tam 
jednocześnie z Franciszkankami mieli swój 
klasztorek obok kościoła Franciszkanek, który 
obsługiwali, i ostatecznie, że jak fundacye 
roku 1255 tak i przeniesienie do Grodziska 
roku 1260 zatwierdził był Papież Aleksan- 
der IV. Nadto wreszcie, że utrzymywały tam 
Franciszkanki szpital i szkołę, i że Przeło- 
żoną ich była bł. Salomea. O nićj tóż jako 
pierwszćj Przełożonćj tego klasztoru doda- 
jemy kilka słów, zwłaszcza, że wszyscy nie- 
mal piszący jćj żywot poczynili zwłaszcza 

co do dat niektóre omyłki. 

Bł. Salomea córka Leszka Białego (uro- 
dzonego około 1188 roku), tego, który nie 
chciał nawet dla korony opuścić swego przy- 
jaciela Goworka Wojewody Sandomierskiego, 
i który dopiero po wielkiem zwycięztwie 
nad wiarołomnymi Rusinami pod Zawicho- 
stem otrzymanem wsławiony takową osiągnął 
i w ślad zatem wraz z życiem takową utracił 
zamordowany roku 1227 w Gąsawie. Matką 
jéj była wyżćj wzmiankowana bł. Grzymi- 
sława córka Jarosława Wszewołodonicza księ- 
cia Ruskiego z linii książąt Włodzimierskich 
nad Klazmą, zaślubiona Leszkowi r. 1208. 
Bł. Salomea urodziła się r. 1211 (wedle Na- 
ruszewicza) na Zamku krakowskim. Zaledwie 
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miała lat 3, ze względów politycznych, mój 
mówiona została  Kolomanowi synowi An- 
drzeja króla Węgierskiego, tego, który roku 
1219 podejmował wojnę krzyżową dla od- 
zyskania Ziemi świętćj. Czy wpierw była 
na dworze królewskim węgierskim, jak po- 
dają niektórzy, czy została wprost zawieziona 
przez bł. Wincentego Kadłubka do Halicza 
itam wraz z Kolomanem ukoronowana na 
królowę Halicką — nie ma pewności. To 
tylko pewna, że w roku 1215 po zdobyciu 
przez zmiennych Rusinów pod dowództwem 
ks. Mścisława Halicza, wraz z Kolomanem 
broniącym się w kościele Panny Maryi wzięta 
do niewoli i zawieziona do Torszka w głąb 
Rusi Wschodnićj, gdzie przez dwa lata do 
1217 r. w wiezieniu zostawała. Owoż notu- 
jemy, na co dotąd nie zwrócono uwagi, że 
bł. Salomea pierwsza z narodu polskiego wy- 
wiezioną była w tak dalekie strony, na północ 
nad Moskwą, za rzeką Wołgą (Torżok dziś 
w Twerskićj gubernii). Ź tego powodu dzi- 
siejsi tak liezni w tamtych stronach wygnańcy 
polscy słusznie powinni byli obrać sobie za 
Patronkę św. Salomeę. W kilka lat późnićj, 
bo w r. 1219, w tymże samym Torżku zmarł 
ów ks. Mścisław, który z Halicza wziął był 
w niewolę bł. Salomeę. 

Po powrocie z tego wygnania prawdopo- 
dobnie bł. Salomea wraz z Kolomanem zosta- 
wała w Haliczu, i znowu ztamtąd przymuszona 
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była ustąpić do Węgier. Kiedy zaś Tatarzy 
roku 1241 wpadli byli do Polski, i równo- 
cześnie plądrowali po Węgrzech szerząc wszę- 
dzie straszne spustoszenie, w liczbie mężnych 
obrońców swćj ojczyzny stanął i Koloman. 
Ranny atoli śmiertelnie w bitwie nad rzeką 


celu już przeprawiał się przez Karpaty, spotkał 
się tam wszakże z Bolesławem Wstydliwym, 
który również przed Tatarami uchodził do Wę- 
gier z matką swą bł. Grzymisławą i żoną św. 
Kunegundą. Smutne spotkanie! Bolesław osiadł 
był w Pieninach nad Dunajcem, gdzie zaś 
błogosławiona Salomea swego męża Kolo- 
mana z ran zmarłego pochowała — nie wia- 
domo. (Mylną była wiadomość jakoby Kolo- 
man otruty był przez Rusinów w Haliczu). 
Po śmierci Kolomana i po odejściu Tatarów, 
bł. Salomea udała się do Sandomierza — tam, 
jak mówiliśmy, została przez biskupa Pran- 
dotę obleczoną w habit i następnie po krótkim 
pobycie w założonym roku 1255 klasztorze 
w Zawichoście, roku 1260 przeprowadziła 
swoje zakonnice do Grodziska na Skałę, gdzie 
roku 1268 swe błogosławione życie zakończyła. 
Pochowaną wedle życzenia w klasztorze 
00. Franciszkanów w Krakowie. 

| Na zaniesioną do Papieża Aleksandra VII 
prośbę od Jana Kazimierza o beatyfikacyę 
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Sujoną (Naruszewicz IV, 307) wraz z bł. Salo- 
meą i bratem swym Bellą królem Węgierskim 
zamierzał w Polsce szukać schronienia i w tym 


sprawę Kongregacyi Obrzędów, która w roku 
1661 poleciła Biskupowi krakowskiemu prze- 
prowadzenie kanonicznego w tym celu pro- 
cesu. Proces ten kanoniczny rozpoczęty 16 


przedstawienie Biskupa krakowskiego, a tegoż 
roku 23 Września Ojciec św. Klemens X wy- 
dał dekret uznający Salomeę Błogosławioną. 
Tegoż roku 16 Listopada Sufragan krakow- 
ski, ks. Oborski, uroczystym obchodem w Kra- 
kowie i procesyą z relikwiami bł. Salomei 
po Rynku ogłosił wyrok Stolicy Apostolskićj. 
W czasie tego obchodu zdarzyło się, że roz- 
niosła się w mieście, nie wiadomo zkąd po- 
wstała, wiadomość o zwycięztwie nad Tur- 
kami. I rzeczywiście wkrótce nadeszło po- 
twierdzenie tćj wiadomości, zwycięztwo pod 
Chocimem otrzymane zostało 13 Listopada. 

Franciszkanki w Grodzisku na Skale zosta- 
wały aż do r. 1325, w którym przeprowadzone 
zostały do Krakowa do kościoła św. Andrzeja, 
przy którym dotąd zostają. Kościół ten św. 
Andrzeja podczas zburzenia Krakowa przez 
Tatarów jedyny tylko ocalał, mężnie broniony. 

Oprócz tego klasztoru Franciszkanki miały 
jeszcze w Polsce klasztory : 

1) W Starym Sączu roku 1270 fundowany 
przez św. Kunegundę, zmarłą 1292 r. tamże. 
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Salomei, Ojciec św. poruczył roku 1660 tę 

Lipca 1663 roku, ukończony został 7 Marca | 


1665 roku i przesłany do Rzymu. R. 1673, 
6 Maja Kongregacya Obrzędów potwierdziła | 
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| 2) W Gnieźnie roku 1259 wystawiony przez 
Bolesława ks. Kaliskiego. W tym klasztorze 
mieszkała bł. Jolanta siostra św. Kunegundy, 
zmarła 1298 roka. W tymże klasztorze roku 
1290 uczyniły śluby trzy księżniczki : Eufe- 
mia, córka Przemysława Wielkopolskiego i 
dwie córki Henryka ks. Wrocławskiego He- 
lena i Elżbieta. 
3) W Kaliszu powstał klasztor staraniem 
księży Franciszkanów roku 1618. 
4) W Szremie roku 1623 również przez 
Franciszkanów założony. 
5) W Chęcinach roku 1644 fundacyi księ- 
cia Mikołaja Swirskiego. 4 
Piękną pamiątkę po sobie zostawiły Fran- 
ciszkanki nietylko w historyi kościelnćj jako | 
| pobożne zakonnice, ściśle pełniące swą re- 
gułę i przejęte duchem wzajemnćj zakonnćj 
| w Bogu miłości, lecz i w historyi narodowej, 
| jako te, które przez tyle wieków utrzymując 
wzorowe szkoły wychowały tyle pokoleń. 
A jak wychowały ? Po owocach poznacie je. 
Dawne staropolskie enoty, zkądże brały po- 
czątek? jeśli nie od bogobojnych niewiast 
polskich, które to wszystko zawdzięczały tym 
szkołom pobożnym Franciszkanek. A nadto 
tyle tam tradycyj starożytnych łączących ich 
- |z dawną sławą Polski, sprawiły, że te szkoły 
- | dając religijne wychowanie, jednocześnie wy- 
chowywały swe uczennice i w przekazanćj 
jim przez ich założycielkę bł. Salomeę, mi- | 


łość Ojczyzny. I zaprawdę, dopokąd Polki 
pobierały wychowanie u Franciszkanek w Kra- ' 
kowie, w Sączu i w Gnieźnie, inaczćj było 
|w Polsce. Gdy się zaczęły kształcić na wzo- 
rach francuskich i niemieckich, i nadto, gdy 
nauczycielkami zostały francuski a niemki 
bonami, wszystko się odmieniło. — Rodzina 
jest podstawą Ojczyzny, a obyczaje rodziny 
zależą bezwzględnie od niewiast. A te będą 
takiemi, jakiemi je wychowują szkoły i nau- 
ezycielki i wreszcie ich, tak po cudzoziemsku 
zwane, bony. Cudzoziemskie i światowe wy- 
chowania niewiast prowadzi je do próżności, 
tćj próżności, która nie lubi swego kółka 
rodzinnego i progu domowego, i nie zado- 
walnia się piastowaniem dziatek u kolebki, 
lecz szuka po za obrębem domowym rozry- 
wek i przyjemności światowych, i świat obcy 
wprowadza na łono Ojczyzny. 

Kiedyś, kiedyś może dopiero, chyba aż na 
ostatecznym sądzie, kiedy się wszystko wy- 
kryje i wyjaśni, okaże się, ile to Polska ma 
do zawdzięczenia tym pokornym Francisz- 
kankom przez wychowanie w pobożności i 
w pokorze Polek, i ile nieszczęść i bodaj czy 
niewszystkie nieszczęścia sprowadzone na 
Polskę zostały przez światowe i cudzoziem- 
skie wychowanie, rugujące w sercach nie- 
wieścich wraz wiarą, z pobożnością i enoty 
domowe i miłość Ojczyzny. Nie dlatego 
wszakże tylko szkoły Franciszkanek są wy- 
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jaki duch ożywia wychowawcze zgromadze- 
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borne, że są klasztorne, lecz dlatego, że 
przechowały tradycyjnie wychowanie reli- 
gijno-narodowe. Mogąć i klasztorne szkoły 
być w duchu cudzoziemskim, zwłaszcza, gdy 
mistrzyni szkoły od którćj zależy głównie 
cały szkoły kierunek będzie cudzoziemką albo 
i Polka, ale wychowaną po cudzoziemsku, i 
więcćj dbałą o języki obce, niźli o język 
polski, ba, nawet więcćj niżli o religię. Re- 
ligijne znowu wychowanie nie całkiem zależy 
od nauczyciela religii. Wiele na to wpływa, 


nie zakonnie, z któremi ciągle uczennice 


przestają. Edward z Sulgostowa. 


Wiadomości kościelne i zakonne. 


Z Rzymu. Podajemy Wam nowinę wesołą 
dla całego katolickiego świata: W dniu Matki 
Boskićj Różańcowćj i w Święto Św. O. Fran- 
ciszka, które to dwie uroczystości zbiegły się 
tego roku w jednym i tym samym dniu, Ojciec 
Święty polecił Jego Emineneyi Kardynałowi 
Wikaryuszowi ogłosić Jubileusz nadzwyczajny, 
ktory Jego Świątobliwość ma zamiar udzielić 
światu katolickiemu w roku następnym. | 

Oto dosłowne tłómaczenie pisma Jego Emi- ; 
nencyi Kardynała Wikaryusza, přzeshmioge ii 
do „Osservatore Romano“. | $. 
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3 Października 1885 r. dzień M. B. Różańcowej. 


„Jego Świątobliwość Leon XIII chcąc, w cza- 
sie tak wyjątkowym jakim jest obecny, przyjść 
w pomoc katolikom, środkami duchownemi, 
postanowił udzielić na rok przyszły Jubilenszu 
nadzwyczajnego światu katolickiemu. Ponie- 
waż Ojciec Święty zamierza oddać w opiekę 
Najśw. Królowćj pomyślny skutek zapowie- 


wiadomość w chwili, w którćj Kościół święty 
rozpoczyna modły na cześć Najśw. P. Różań- 
cowćj. Otóż, Katolicy całego świata, a zwła- 


dzianego Jubileuszu, podajemy pierwszą o nim | 


szcza Bracia Kaznodzieje, Stowarzyszenia i 
Członkowie Różańca świętego, a także Zakony | 
Naszego Serafickiego Patryarchy uradowane | 
z ogłoszonćj wiadomości, zechcą zapewnie. 
już od tćj chwili przygotowywać ducha swego. 
| do godnego skorzystania z tak wielkiego do- | 
brodziejstwa*. | 

Lucyd-Maria, Kardynał Wikaryusz. | 


Dnia 3 Pażdziernika, Jego Swiatobliwość ra- 
czył udzielić prywatnego posłuchania Najprz. 
O. Jenerałowi naszego Zakonu, Bernardy- 
nowi a Portu Rom., który przed dwoma dniami 
powrócił z objazdu po Francyi, Belgii i Ho- 
landyi. Leon XIII dopytywał się z zajęciem | 
o powodzeniu i skutkach tych odwiedzin, o 
pracach duchowych naszych Ojców, mimo. 
doznawanych przeciwności, w końcu udzielił 
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wyłącznego swego Błogosławieństwa Zako- 
nowi i wszystkim dziatkom Naszego Serafi- 
ckiego Patryarchy, w szczególności zaś Tercy- 
arzom III Reguły, którymi Ojciec Swięty 
żywo się zajmuje. 

W Chełmnie w zach. Prusach d. 17 Wrze- 
śnia, w dzień 5 blizn S. O. Franciszka w ko- 
śeiele Sióstr Miłosierdzia, odprawiły się mie- 
sięczne rekolekeye dla sióstr III. Zak. jako 
przygotowanie do absolucyi generalnćj, w któ- 
rych udział wzięło 68 osób. 

W Wieliczce miejscowy Dyrektor O. Wła- 
dysław przyjął do III. Zak. d. 17 Września 
5 osób, a 3 złożyły profesyą, dnia 27 Wrze- 
śnia 2 osoby przyjął, a 3 złożyło profesyą. 

Tenże Ojciec zaproszony przez Wks. Pro- 
boszcza A. Leję do Czarnego Dunajca prze- 
prowadził wybory nowych przełożonych dla 
tamtejszego licznego, bo blisko 500 osób wyno- 
szącego Zgromadzenia braci i sióstr III. Zak. 
spokojnie i korzystnie w dniu 29 Września. Na- 
stępnego dnia przyjął do III. Zak. 16 osób, a 
11 złożyło profesyą. Zgromadzenie to w Czar- 
| nym Dunajcu poleca się modłom Tercyarzy, aby 
ta miłość, zgoda i jedność, jaka wśród nich 
teraz panuje, trwała zawsze, nieprzerwanie. 

Dnia 4 Października O. Hieronim przyjął 
4 osoby, a 28 złożyło profesyą przeważnie 
z parafii Dobczyce, w którćj liczne i wzorowo 
prowadzące się Zgromadzenie braci i sióstr 
III. Zakonu istnieje. 


W Rawie Ruskićj dnia 25 Października 
O. W. Drzewicki, gwardyan i Dyrektor 00. 
Reformatów przyjął do III. Zak. Michała Pę- 
piaka z Bełzea i nadał mu im. zak. Włady- 
sław z Gieln. 

W Rozwadowie u OO. Kapucynów dnia 
4 Października złożył profesyą tercyar. WKs. 
A. Różycki, prob. z Pniowa i jedna z sióstr, 
a 6 osób przyjęło III. Zakon. 

W Grębaninie W. Ks. Pozn. w ręce Dy- 
rektora W. Ks. Jonasa złożyło profesyą tere. 
13 osób z Kempna, a 7 z Baranowa; dnia 
19 Paźdz. zaś W. Ks. Mikołaj Goński, pro- 
boszcz ze Słupi. 

W Kalwaryt u OO. Bernardynów d. 8 List. 
O. Dyrektor Stefan Podworski przyjął do III 
Zakonu 41, profesyą złożyło 6 osób. 
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Nekrologia. 


Piszą nam z Chełmna: 

Jedna z naszych tercyarek, Anna Kruczyń- 
ska pożegnała ten świat dnia 24 Sierpnia 
b. r. Od wielu bardzo lat była ona u nas 
w klasztorze Sióstr Miłosierdzia, najprzód jako 
podmistrzyni, a gdy sierotki rząd zabrał, pra- 
cowała w różnych urzędach w domu, pod 
różnemi przełożonemi, lecz żadna nie nagan- 
nego o nićj powiedzieć nie mogła, owszem 
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od wszystkich chwaloną i uwielbianą była. 
Była ona prawdziwą tercyarką wedle ducha 
Ś. O. N. Franciszka. Od lat kilku prawie 
zawsze chorowała. Razu pewnego czytala ży- 
wot jednćj Świętej, która bardzo wiele cier- 
piała dla P. Jezusa, prosiła więc gorąco Pana, 
aby i jej jaki krzyżyk zesłać raczył, by tu- 
taj odpokutować mogła wszystkie swoje winy 
w sposób taki, w jaki się to spodoba Bogu. 
Pan ją wysłuchał, tego samego dnia bowiem 
upadła na podwórzu i nogę złamała. Od tego 
czasu bardzo cierpiała, gdy i suchoty dołą- 
czyły się jeszeze, które ją przykuły na dłu- 
gie miesiące do łoża, lecz nigdy, nigdy ani 
słóweczka narzekania nikt z jéj ust nie sły- 
szał, zawszo pokorna, uległa, zgadzała się 
z wolą Bożą, wiele o Bogu i wieczności roz- 
myślała, bez obawy śmierci wyglądała. W dzień 
św. Klary bardzićj zachorowawszy opatrzoną 
została ŚŚ. Sakramentami, odnowiła profesyą 
i otrzymała Papieskie błogosławieństwo. Na 
dwie godziny przed śmiercią przepraszała 
wszystkich, dziękowała za wszelkie posługi 
jéj czynione i prosiła, by dla jéj pociechy 
duchownćj i pozyskania odpustu habit tercy- 
arski na nią włożono. Przytomna do ostatnićj 
chwili, lekko Bogu ducha swego oddała. Oby 
każdy brat i siostra III. Zak. podobnem ży- 
ciem cierpliwem, cichem, łagodnem zasłużył 
sobie na dobrą śmierć i dobre wspomnienie 
po sobie zostawił. 
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W Czarnym Dunajcu umarł Kasper im. 
zak. Franciszek Weisło; w Wieliczce Józefa 
(im. zak. Ludwika Kozak; w Barwałdzie Ka- 
tarzyna, im. zak. Delfina Rzeszowska, a w Wo- 
źnikach Agnieszka, im. zak. Elżbieta Stuła, 
tercyarki. 

W Krakowie dnia 11 Paźdz. zasnął w Panu 
X. Elentery Komperdowicz, Zak. 00. Bernar- 
,dynów, w 86 roku życia, a 58 kapłaństwa. 
Wieczny odpoczynek racz im dać Panie, 
a światłość wiekuista niechaj im świeci na 
wieki. Amen. 
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Prośby do Boga 
na miesiąc Grudzień. 

W imię Ojca + i Syna i Ducha Św. Amen. 
W Trójcy Świętćj jedyny Boże! Ubogiego 
| Patryarchy Franciszka Serafickiego dziatki, 
błagamy Ciebie przez Jezusa Chrystusa Syna 
'Twego jednorodzonego Zbawiciela świata, za 
przyczyną Niepokalanćj Dziewicy Maryi, św. 
Józefa i... (ta wymień Świętych i prośbę 
na dzień wyznaczoną, a potem odmów jedno 
| Zdrowaś Marya) 


1. W. Ś. Eligiusza b. Świąt. Innocenty tere. 
O oswobodzenie Stolicy Apostol. od nie- 
przyjaciół i zdrowie Ojca św. Leona XIII. 
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2. $. S. Bibiany p., Świąt. Anny Maryi, 
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. ©. 5. Franciszka ‘Ksawer., Swiat. Bera- 


. P. S. Barbary p. m, Bł. Anioła terc., 


. $. Š. Piotra Chryz., Bł. Piotra terc., po- 
y: P 


. N. S. Mikołaja b., Bł. Ludwika terc. 
. P. Wigilia, S. Ambrożego b., Świąt. Iza- 
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terc., błogosław JE. Najprz. Arcybiskupa 
Lwowskiego obrz. orm. i Jego intencye. | 


Jiny terc., błogosław Najprz. O. Prowin- | 
cyała Zakonu 0O. Reformatów Galicyj- 
skich i Jego intencye. 


i dziękujemy za łaski udzielone w tym 
roku Tercyarstwu S. O. Franciszka Sera- 
fickiego. 


ciesz osierocone dyecezye w prowincyach 
polskich. 


błogosław służącym i wyrobnikom. 
beli terc., i dziękujemy za łaski udzie- 


lone w tym roku wszystkim Zakonom 
w prowincyach polskich. 


. W. Niepokal. Pocz. N. P. Maryi, Patronki | 


trzech Zak. S. O. N. Franc., i dzięku- 
jemy za łaski udzielone w tym roku 
wszystkim Zakonom męzkim i żeńskim | 
Sw. O. Franciszka Serafickiego. Odpust 
zup., Błogosław., terc. | 


. $. S. Waleryi, Bt. Elżbiety Bon. terc., 


i dziękujemy za łaski udzielone w tym 
roku dyecezyom i ich Pasterzom w pro-- 
wincyach polskich. 


. 0. N. P. Maryi Loret., Świąt. Magda- 
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. P, S. Damazego p., Bł. Małgorzaty Ar- 


, 
. S. Znalezienie ciała S. O. N. Franciszka, 


- N. S. Łucyi p. m., Bł. Juliusza tere, 


. P. Ś. Nikazego b., BŁ. Delfiny terc., o 


i ich intencyę. 
. $. Suchedni, Ś. Euzebiusza b., Bł. Pauli, 


„ ©. S. Adelajdy, Świąt. Elżbiety od krz. 


. P, Suchedni, S. Łazarza b., Świąt. Anny 
. S. Suchedni, S. Nemezyusza m., Bł. Fran- 


. N. S. Teofila, Bł. Joanny terc., i prze- 
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leny tere., strzeż młodzież od zarazy nie- 
wiary, błędu i zepsucia. 


nold, terc., o zdrowie dla chorych i cier- 
piących. | 


o szezęśliwą śmierć konającym. 


o nawrócenie grzeszących do prawdziwej 
pokuty. 


łaskę, do poprawy życia. 

W. S. Ireneusza m., Bł. Leona arcyb. 
terc., błogosław braciom i siostrom III. 
Zakonu S. O. Franciszka Serafickiego 
pocieszaj prześladowanych i wygnańców. 


tere., daj siłę, zwyciężania pokus. 


terc., o powołanie młodzieży do stanu 
duchownego „i zakonnego. 


ciszki wd. tere, © zdrowie i siły do peł: 
nienia obowiązków stanu. 


praszamy za zniewagi wyrządzone w tym 
roku Najśw. Sakramentowi. 


. P. S. Tomasza ap., Świąt. Ferdynanda 
terc., i przepraszamy za Świętokradzkie 
— a8 


spowiedzie i komunie w tym roku po- 
pełnione. A 

22. W. S. Zenona m., Świąt. Wincencyt tere., 
o odwrócenie powietrza, głodu, ognia i 
wojny. £ 

23. $. S. Wiktoryi, Świąt. Klary p. terc., 
błogosław pracującym w wydawnictwie 
dzieł zgodnych z duchem Kościoła św. 

24. C. Wigilia, Adama i Ewy, Świąt. Joanny 
tere, o wykorzenienie pijaństwa i prze- 
klinania. 

25. P. Boże Narodzenie, o wspomożenie w nę- 
dzy i ubóstwie będących. Odpust zup., 
Błogosławieństwo tere. f | 

26. $. S. Szczepana m. pierw., Świąt. Kata- 
rzyny, o opiekę szczególną dla starców, 

; sierót i opuszczonych. 

27. N. S. Jana Ap. Kwang., Bł. Piotra i 
Tomasza mm., błogosław Rodzicom w wy- 
chowywaniu dzieci. , 

28. P. SS. Młodzianków, Świąt. Anny terc., 
daj wieczny odpoczynek duszom zmar- 
łych, w tym roku. 

29. W. 5. Tomasza b., Bł. Elżbiety wd. terc., 
daj wieczny odpoczynek zmarłym w III. 
Zakonie S$. O. Franciszka Serafickiego. 

30. S. S. Sabina b. m., Bł. Anieli wd. terc., 
daj wieczny odpoczynek zmarłym niespo- 
dziewaną śmiercią w kopalniach, na woj- 
nach i przez różne wypadki. 

31. ©. Sylwestra p., Świąt. Ferdynanda b. 
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terc., i dziękujemy za wszystkie dobro- A 
dziejstwa tak dla duszy, jako i życia 
udzielone w tym roku wszystkim ludziom. 


b Oprócz wyżćj wymienionych odpustów zu- 
p: pełnych dostąpić jeszcze można w miesiącu 
Grudniu odpustu zupełnego : 
] 


I. w dowolnie wybranym dniu, gdy siẹ kto 
wyspowiada, Komunię św. przyjmie i według 
intencyi Ojea św. się pomodli; i 


IL. w dzień miesięcznych Zgromadzeń pod 
temi samemi warunkami. 


i prze SAR raj: 


u Nr. 3571. 
j „Wolno drukować”. 


Kraków dnia 19 listopada 1885 r. 


$ rai + Albin. 
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i kosztuje: 


4 ct. albo 8 fen. bez przesyłki pocztowćj, 
6 ct. albo 12 fen. z przesyłką. 
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